Wa 


ag. Lwów 20. lutęgo 1869. 


Wychodzi 3 razy w lygodniu, co Przedpłalę miejscowa i ogłoszenia 
g i 


Wtorku, Czwartku i Soboty, o 


WIADOMOŚCI 


polityczne, literackie i gospodarskie 


Pismo dla ludzi pracy. 


P'zyjmuje księgarnia pp. Seyfaria 
t Czajkowskiego wa Lwowie. 
Przedpłatę zamiejscowa nadsełać 
należy p. a «Do Administracji 
dzieunika Wiadomości polityczne, 
ji A 3 x 
W ilerackie i gospodarskie we Lwo 
wie» posle restante. Za o- 


pocztową: rocznie 8 złr,, 


głoszenia płaci się po 4 eenty od 
kwartalnie 2 złr. Cena 1 numeru wiersza drobnego druku, epróci 
B centów opłaty stampiowej 30 cent. Ręko- 
pisy nia zwracają się i będą ni- 


sSzczona. 


walczyć bedziemy o dusze nasze i o prawa nasze. 
Mach. rozdź. 3. w. 21. 


Miejscowa ekspedycja + Wiadomości: jest w księgarni pp. Seyfarta i Czajkowskiego w rynku. 


drużyny, ochrzciwszy się (jakkolwiek do dziś|pospolite północne, Rusie obie i Palskę |... Grozi 
miljony moskałów są bądź mahometanami, bądź| Europie, grozi światu! bo któż się zdoła oprzeć 
wyznania mojżeszowego — nie dalej jak w Besa |mocarstwa zaborezemu? gdy od kończyn Azji 
rabji — albo też poganami) moskale zbrojnie wy |sięgać będzie po krańce południowej Europy — 


Moskwa nie Rossja! 


Człowiek wstydzący się własnego nazwiska, 
zasłaguje na wyśmianiel.. A naród wstydzący 
się własnej nazwy, godzien jest pogardy! 

Takim narodem są moskale, gwałtem silą- 


od cieśniny Beringa po Adrjatyk |... 
Ratunek jedyny przed zniszczeniem — to 
wykrycie fałszu historycznego, kradzieży dającej 


stępują przeciwko Słowianom i najpierw znisz- 
czywszy Nowogród 1 Psków — dwie Rzeczpospo - 
lite słowiańskie, których ludność bądź w pień 


cy się przezwać rossjanami, ruskimi, rusinami i 
którzy za ubliżenie poczytują, gdy się ich na- 
zwie imieniem praojców. 

Gdy w r. 1721 car Piotr I., nosząc się z 
planem zaboru Azji i Europy, nazwał się Im- 
peratorem Wszech-Rossji, napotkał gorącą opo- 
zycję w bojarstwie moskiewskiem, które zno- 
sząc wszelkie innowacje cara bez szemrania, zmia- 


ny nazwy Moskwy na Rossję aprobować nie|o słowianizmie swego carstwa; Mikołaj I. do 
chciało |... Europa jeszcze za czasów Katarzyny 1L.|"- 1842 kraje zabrane uważa za polskie.. Do- 
opierała się przyznać Moskwie nazwę Rosji... Piero wciągnięty do planów uczonych moskiew 
a do dzisiaj jeszoze, w krajach położonych ku skich, panslawistów jak Pogodin i inni, 


wycięli, bądź wysłali w głąb carstwa — Moskwa|turańskiej Moskwie prawa do słowiaństwa! Obo- 
następnie kusi się o zabór krain rusko-litew-|wiązkiem każdego 
skich. Zawłada Kijowem, Smoleńskiem ; później|chrzcić Moskwę nie źmyśloną Rossją; ale jej 


jest — zawsze i wszędzie 


zostaje panią Ukrainy Zadnieprskiej; a z roz-|własnem imieniem — Moskwą! 


biorem Polski, pochłania w siebie Białą Ruś i 
Ukrainę, aż po Zbrucz. 


Car Aleksander I. jeszeze nie nie wiedział 


ogła- 


wschodowi, władcy Moskwy tytułują się z mon-|S72 Moskwę krajem słowiańskim, przywłaszcza 


golska białym carem; zmuszeni liczyć się z jej przeszłość Nowogrodu i obu Rusi; 
usposobieniem poddanych, nie godzących się z Aleksandrem II. krzyczący fałsz silą się moska- 


obcą dla nich nazwą Rossja!.. 


Z historji wiadomo, że początek państwa y™ świadczyć jakoby o tysiącletniem istnieniu 
moskiewskiego datuje od zburzenia Kijowa przez Moskwy |... (Nowogród istniał już przed r. 864. 


a pod 


le utrwalić pomnikiem w Nowogrodzie, mają- 


Andrzeja Bogolubskiego, ki ta n (chińczyk) zwa |Władymir zaś na Klaźmie, pierwsza stolica 
nego, który nad rzeką Klazmą, pomiędzy fiń- Moskwy i miasto Moskwa, założone zostały w 
ską ludnością: Weś, Mery, Muroma... założył połowie XII wieku, Moskwa więc jako państwo 
pierwotną stolicę carstwa, przeniesioną na- istnieje zaledwie siedm nie dziesięć wieków jak 
stępnie do miasta Moskwy, od słowa moksza|chcą jej policzyć) 


(koczowisko hordy) zkąd i nazwa Moskali po- 
szła, utrzymująca się do w. XVII. 


U wstępu do zawiązku państwa zburzyw-|zabiera Lubelskie, ma pretensje do Galicji i tej Europie! 


Dziś Moskwa podszywszy się pod miano 
Rusi słowiańskiej, sięga dalej! Bo nie dość, że 


szy Kijów, późniejsi moskale — naród finno-tu- |części dzisiejszych Węgier, którą zasiedlają Ru- 
rański, przez wieki całe nieprzyjaźnie odnosząjsini -—- lecz jako państwo słowiańskie, wyciąga|tem gorliwiej zwrócimy się ku wykryciu ich w 
się do krain i ludów słowiańskich. Pzyjąwszy|rękę po całą Słowiańszczyznę, itak samo grozi| Moskwie — a zaczynając od tytułu stale zawsze 


mowę słowiańską Rurykowiczów i zbrojnej ich|jej zagładą, jak zgładziła już słowiańskie rzecz Moskwę — Moskwą nazywać będziemy ! 


Kronika tygodniowa. 


świetle — bardzo być może, że nie mielibyśmy pole-| 


miki pomiędzy „Dziennikiem lwowskim“ „Gazetą 
narodową“, która jak ciemny punkt występuje na tle 


(U 


(Dziwne amiany aowi etaa ykład dr. Strzeleckiego, ~ [dziejów naszego dziennikarstwa!. Ubolewania godna 
Polemika dziennikarska. — „Obrazy Rusi czerwonej”. — Wie polemika! Czarne zarzuty, błolo, drwiny. Kiedyż od 


czory muzykalne p Kozłowskiego. -= P. Mikuli i „Pogadanki li- 
terackie*, — Petycja p. Delamarre do senatu francuskiego. — 
dnstytut żeński p. Poźakowskiej.) 

Bóg raczy wiedzieć: zapowiedzią czego są te 
dziwne zmiany powietrza. jakie od czasów niepamięt 
nych, teraz mamy w naszej krainie? 


Zimy tak dobrże, jak nie mieliśmy ! Jeśli i były 


mrozy -- nie przeszkodziło lo grzmotom i piorunomjkę „Obrazy Rusi czerwonej“. O tekście p. ZŻawadz-| 


przerażać nas, lojalnych obywateli Galicji! A od dni 
dwóch — mamy wiosnę tak dalece, że. panie nasze 
chcą zwołać meeting w celu naradzenia się nad 
tem; czy nie pora byłaby uciec się do parasolików, 
chroniąc twarz od ogorzenia, chociaż ją chroni... Lecz 
o tem zapewne nie będzie mowy na meetingu!: 
Dnie pogodne i jasne godzą się ze światłem 
choćby i elektrycznem, stanowiącem treść pierwszego 
wykładu Towarzystwa naukowo literackiego, które roz- 
począł prof Strzelecki. Nie oznajomieni, mieli 
sposobność obeznania się z widmem światła elektry- 
cznego , z analizą spektralną, z widokiem światła nie-; 
wldomego, z widokiem tonów i t. d. Jasny wykład, 
udoskonalone narządy uplastyczniały rzecz samą, Za- 
zmajaniając ogół z prawdami, które zdobyła nauka. 
Nie byłoby światła, gdyby nie było ciemni i od- 


tych plag wolni będziemy! Ma-ż lo być prawdą, że 
dla chleba powszedniego tak chętnie, z gor 
liwością czernią siebie ludzie wzajemnie? 

Z świata ciemni połemicznej uciekajmy w inny 
świat, mający się do tamtego, jak niebo do ziemi. 
Świat literatury i sztuki — Świat piękna przed nami!.. 

Niezmordowany Żupański, dał nam nową książ 


kiego mówić nie będziemy, zwracając się do rysun- 
ków pełnych werwy, tryskających życiem i prawdą — 
co odznacza wszystkie rysunki Kossaka! Jaka tu roz- 
maitość, jaka prawdy siła, a prawdziwe mistrzostwo 
w ugrupowaniu! Drzeworytom tylko zarzucićby mo- 
zna pewną ciężkość, nie elegancję linij.. Lecz winą tu 
sposób rysowania artysty, któren albo nie chce krę 
pować się wymaganiami sztuki drzeworyłniczej: albo 
też trudnościom podołać nie może.. Wolimy pizypu- 
ścić pierwsze, z całą golowością i uznaniem zapisując, 
że nowa książka p. Żupańskiege jesi niepośledarm dla 
nas nabytkiem i zasługuje na umieszczenie jej w każ 
dym księgozbiorze. 

Wieczory muzykalne p. Kozłowskiego, o- 
późnione z powodu straty, jaką przez śmierć ojca po- 
niósł urządzający takowe — przyjdą do skulku, i już 


Przejrzyjmy historją, postanowienia, trak- 
taty polskie — nigdzie nie spotkamy miana Ros- 
sji, lecz wszędzie: Moskwa, Moscovia. Itak 
być powinno !... 

Nawet rząd francuzki zwrócił na to swoją 
uwagę i wprowadza obecnie do systemu szkol- 
nego wyjaśnienie niesłowianizmu Moskwy; pisma 
pół-urzędowe francuzkie nie piszą już Rossja, 
lecz Moskwa. 

U nas jedna tylko Gazeta Narodowa 
stale używa właściwego imienia Moskwy. Czas, 
Dziennik poznański, Gazeta Toruń- 
ska piszą Ressja.. Nawet Dziennik Lwowski 
do nszwy Moskwa, niewłaściwie niekiedy 
Rossja dodaje. 

Pisma i książki nazywające Moskwę Ros- 
sją, moskali rossjanami - niech pomną, że 
pracują dla utrwalenia fałszu! pracują nad wmó- 
wieniem w Słowian, w Europę, że Moskwa nie 
fińsko-turuńską azjatycką; ale jest europejską, 
słowiańską... i zgubę gotują Słowianszczyzmie i 


y 


Wierni obowiązkowi wykrywania fałszów, 


pania ducha w powodzi lonów, po wszyskie czasy za- 
klętych w dzieła mistrzów barmonji! — Czujemy się 
w obowiązku sprostować , a raczej wytłumaczyć ustęp 
w artykule p. Slachurskiego, dotyczący gry p. Ko- 
złowskiego, który fałszywie został wylłnmaczony. Kryty: 
kujący nie zarzucał braku energii w grze artysty; wyraził 
tylko obawę, by liryzm jakim tchnie gra p. K, nie 
wziął przewagi z pokrzywdzeniem siły, która w grze 
łączyć się winna z rzewną głębokośeią tonu 

Z lwowskiej korespondencji do Tygodnika 
illustrowanego war:zawskiego dowiadujemy się, 
że p. Mikuli złożył godność artystycznego dyrektora 
Towarzystwa muzycznego; ale laż sama korespenden- 
cja poucza nas zarazem, że to „Dziennik literacki“ ma 
u siebie stałą rubrykę Pogadanek literackich, 
a więc nie „Nowiny! W obec ostatniego fałszu i 
pierwsza wiadomość nie wzbudza wielkiej wiary o jle, 
że nic tu pewnego nie wiemy o ustąpieniu p. Mikulego. 

Pan K. Delamarre wystosował do senatu fran- 
cuzkiego pelycję wielkiej doniosłości , domagającą się 
reformy w wykładach historji we Francji, dotyczącej 
faktu nie słowiańskiego pochodzenia Moskwy. Petycję 
swoją ogłosił uczony drukiem p. l. „Un Peuple Euro- 
póen de quinze millions -oublie devant I Histoire“. 
(Piętnastomiljonowy naród europejski, milczeniem zby- 
wany przez hislorję.) Mowa tu o narodzie rusko-ukra- 
ińskim, który p. D. oddziela od moskiewskiego, ten 
ostatni zowiąc azjatyckim. 

Godzimy się w całości na zdanie uczonego, z 


wrotńie! Gdyby dr. Sirzelecki nie miał wykładu o w następnym tygodniu będziemy mieli sposobność ską-|wyjątkiem punkty, dotyczącego kozaków, którzy nie 


Walne zgromadzenie galic. Towarzystwa 
kredytowego. 


(Spóźnione sprawozd.) 


Na pierwsze posiedzenie walnego zgromadz To- 
warzystwa przybyło tylko 76 delegatów z liczby 180. 
Posiedzeń odbyło się ogółem 5, dnia 3., 4, 5, 6 i7. 
lutego. 

Pierwsze posiedzenie zajęło odezylanie sprawoz- 
dania dyrekcji, które JEksc. hr. Krasicki obrany pre- 
zesem , sam odczytał. 

Następnie przedłożyła dyrekcja zgromadzeniu (rzy 
petycje. Jedna z nich od urzędników Towarzystwa 
kredytowego o podwyższenie płac. Zbadanie pelycyj po 
lecono pp. Orłowskiemu, Pohorockiemu i Borkowskie- 
mu Leszkowi. 

Po odczytaniu sprawozdania komisji stalutowej, 
przystąpiono do obrad nad regulaminem szacowania i 
majątków. 

Na drugiem posiedzeniu było już obecnych 92 
delegatów. 

Całe drugie posiedzenie zajmowały jeszcze rozpra- 
wy nad detaksacją dóbr. Przedyskutowano i przyjęto 
8 paragrafów z małemi zmianami stylistycznemi. 

Na trzeciem posiedzeniu przedyskutłowano znowu 
nad 4 paragrafami o szacowaniu dóbr, kiedy zawiado 


prócz rozstrząsania rachunków niema zwykle co roku 


Następnie referował Orłowski z komisji pety- 


tak ważnych przedmiotów, nad któremiby ogólne zgro- |cyjnej, która miała przed sobą 4 petycje. Pierwsza po- 
madzenie obradować i uchwałać musiało, a nadto w|chodzi, jak donosiliśmy już, od wszystkich urzędników 


statucie dana jest możność zwoływania w razie potrze- 
by zgromadzeń nadzwyczajnych. 

Co do rozstrąsania rachunków co roku potrzebne- 
go, mogłaby tę czynność załatwiać osobna komisja 
rewizyjna, przez ogólne zgromadzenie obrana, 
która miałaby iakże prawo żądać zwołania ogólnego 
zgromadzenia nadzwyczajnego. Zwołanie ogólnego zgro- 
madzenia powinnoby naslępywać także na żądanie 20 
delegatów. 

W myśl tych wniosków zaproponowała komisja 
zmiany w $. 89, statutów i w $$. 2. i 8. ordynacji 
wyborczej. 

Na posiodzeniu 4. zajmowało się zgromadzenie 
dalej kwestją zmiany statutów. 

Przekazanym był komisji także wniosek dyrekcji 
AX o przyjmowanie cudzych depozytów w papierach 
do przechowania za opłatą. (Uchwała 112) 

Przedmiot ten poruszyła dyrekcja jeszcze w r. 1855, 
gdy nie było we Lwowie zakładów, depozyta przyj- 
mujących; teraz wszakże, gdy istnieje tyle banków tem 
się zajmujących, gdy mierna opłata. jakiejby żądać 
można, nie wynagrodzi pomnożenia czynności i po- 
większenia lokalu, a cóż dopiero odpowiedzialności 


mił prezes, że zgromadzenie jest kompletne, znalazło jakąby w takim razie przyjąć musiało na siebie Towa- 


się bowiem 100 delegatów. Przerwano więc dalsze ob- 
rady nad delaksacją, ażeby korzystając z kompletu, 
przystąpić do zmiany niektórych paragrafów statutu. 

Zeszłoroczne ogólne zgromadzenie uchwaliło zmniej- 
szenie liczby delegatów na 60 do 75 i poleciło komisji 
wypracować wniosek do rozkładu tych delegatów na 
pojedyńcze okręgi wyborcze. (Uchwały 121, 122). 

W myśl tej uchwały sądziła komisja nie odstę 
pywać w regule od teraźniejszych okręgów wyborczych, 
tecz tylko zmiejszyć liczbę delegatów w pojedyńczych 
okręgach ; wnosi więc, aby w każdym z okręgów wy- 
borczych obierano tylko jednego delegala i jednego za- 
siępcę , 2 wyjątkiem okręgów : Lisko, które przedtem 
wybierały pięciu, i okręgu Wieliekiego, który obierał 
sześciu delegatów, i które miałyby na przyszłość obie- 
rać po 2 delegatów i tyluż zastępców. Wnosi także 
komisja podział okręgu Samborskiego , który składa 
się z dwóch powiatów i obierał 5 delegatów — na 
dwa okręgi: Sambor i Rudki. Podług tych wniosków 
zwiększylaby się liczba okręgów wyborezych z 62 na 
63, z których 60 wybierałoby po 1 a 3 po 2 delega- 
tów. Ogólna liczba delegatów z Galicji byłaby C6. Na 
Bukowine zaś proponujemy 7 delegatów, dla zalrzy- 
mania tego samego stosunku, jaki był przedtem mię- 
dzy liczbą delegatów galicyjskich a bukowińskich. 

Przy zmianie ogólnej liczby delegatów, potrzebną 
jest 15 zmiana liczby, do kompletu na ogólnych 
zgromadzeniach wymaganej. Komisja mniemała, iż kom- 
plet zwyczajny powinien wynosić najmniej połowę, a 
komplet, do zimiany stalutów potrzebny, najmniej dwie 
trzecie części ogólnej liczby delegatów. 

Aby oszczędzić delegatom koszta i siralę czasu , 
mniemała komisja, iż dostatecznem będzie odbywać 
ogólne zgromadzenia zwyczajne co trzy lata, tem bar- 
dziej, gdy wybory co trzy lata się odbywają, i gdy 


rzystwo, gdy wreszcie przez złożenie efektów w zastaw 
i wzięcie na nie pożyczki choćby niewielkiej, dana jest 
po części możność przyjmowania depozytów bez przy- 
musu dla dyrekcji, niema dostatecznej przyczyny zmiany 
w tym względzie — 

komisja więc wnosi: „Ogólne zgromadzenie raczy 
nad tym przedmiotem przejść do porządku dziennego.“ 

Pp  Marasse i Drohojowski żądali, ażeby Towa 
rzystwo przekształciło się powoli na bank zwykły, a 
pan Drohojowski żądał, by Towarzystwo otworzyło 
dla depozytarjuszów conto corrente 

Pp. Krzeczunowicz i Skrzyński odparli, że wnioski 
takie dążą do zmiany charakteru funduszu rezerwowe- 
go i do zmiany celu Towarzystwa. Po wyjaśnieniach. 
tych wniosek komisji utrzymał się znaczną większością. 
Posiedzenie odroczyło się na wniosek pana Lipomana, 
który zawiadomił zgromadzenie, że w kościele hernar- 
dyńskim odprawia się nabożeństwo za poległych w r. 
1863 i dla tego ząda odroczenia. 

Kiedy po odroczeniu zebrano się na nowo a nie 
było kompletu, przystąpiono do obrad nad regulami- 
nem oszacowania. Skończono dyskusję nad $.12 i prze 
dyskutowano jeszcze S$. 13 i 14. 


Na posiedzeaiu 5 znalazło się wszystkiego 73 de- 
legatów. W nadziei zebrania się kompletu zaczął spra- 
wozdawca pan Krzeczunowicz referuwać o wnioskach 
do zmiany slatulów, lecz zaprzestał nie doczekawszy 
się kompletu. 


Przystąpiono więc do referatu rachunkowego a 
znalazłszy rachunki dyrekcji w porządku, udzielono 
obsolutorjum dyrekcji za czas od 1. stycznia do 31 
grudnia 1868. 

Uchwalono następnie na zapomogi urzędników 
3000 złr. 


wspólnego nie mając z Czerkiesami, są swobodną mi-|gdy ta zarazem będzie i spełnieniem obowiązku jaki 
gracją słowiańskiej Rusi na Dnieprowe ostrowy, w ce |cięży na reprezentacji krajowej. 


lu walki z Krymem, Turkami, a nawet — Moskwą! 


Od rzeczy większego znaczenia niech mi wolno 
będzie przejść do spraw miejscowych, wielce nas ob- 
chodzących. „Wiadomości* w numerze ubiegłym po- 
ruszyły bardzo ważną kwestję wychowania naszych 
kobiet. 

Dopełniając, co podaje arlykuł zwrócić musimy 
uwagę osób i dotyczących instytucij na to, że prywat 
nemi usiłowaniami powstały w mieście naszem wyższe 
zakłady naukowe żeńskie, klórym pomoce krajowa u 
dzieloną być powinna. Mamy lu na myśli instytut p 
Pożakowskiej, prowadzony wzorowo i dziś będą 
cy niewąlpliwie najiepszą szkołą żeńską we Lwowie | 
Ten to zakład, pierwszy w r zeszłym otworzył kurs 
przygotowawczy dla nauczycielek i kilka ich dał 
już krajowi. W tym to zakładzie poraz pierwszy urzą 
dzono publiczne wykłady dla kobiet, za 
prelegentów dając najlepsze siły pedagogiczne, złożone 
z profesorów (fachowych (dr. Słanecki, Siedmiograj, 
Piechórski) jako i lileratów (Ł. Tatomir, P. Stachur- 
ski) i inni. Inslytut p. Dożakowskiej ma najszerzej za- 
kreślony programat wykładowy, nie zaniedbując rzeczy 
przydatnych w życiu, jak buchhalterja, steno- 
grafja i inne. A jednak, mimo całe uznanie jakie 
zdobył sobie, instytut len nie ma żadnych subsydjów: 
chociaż dano zapomogę kilkuset zł. innemu zakładowi, 
nie posiadającemu wziętości i mniej znanemu w kraju. 
Należałoby pospieszyć z wymiarem sprawiedliwości, 
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(Ciąg dalszy.) 

Jenerałowie musieli ukarać zbrodnię, musieli zro 
bić przykład. Najpierw otoczyło wojsko nasze całą 
wieś. Zrobiono rewizję po chałupach. Odebrano wszy 
stkie zrabowane rzeczy i Oodwieziono takowe na pro- 
bostwo , poleciwszy księdzu, aby wynalazł właścicieli. 
Przed probostwem był ogromny dziedziniec — cały 
napełniliśmy meblami, obrazami, źwiereciadłami, por- 
celaną , szkłem, cienką pościelą, i różnemi sukniami. 
Dziedziniec ten wyglądał gdyby targowica jarmarczna 
O zgrozo! w skrzyniach chłopskich znaleźliśmy złote 
pierścienie z poobcinanemi palcami ludzkiemi. Dekret 
wypadł aby dwóch hersztów poniosło karę śmierci, a 
cała gromada bez różnicy płei, baty. Szosa obsadzona 
wierzbami ciągnęła się wzdłuż wsi. Tam sprowadzono 
całą gromadę. Na wierzbie powieszono herszta ; drugi 
młodszy został pod wierzbą ułaskawiony. Kosyniery 
zrobili szpaler, a uzbrojeni w nahajki naszej konnicy, 
wyliczyli po sto bizunów płci brzydkiej, po pięćdzie 
siąt płci pięknej. 


czynnych Towarzystwa i domaga się polepszenia płae, a 
względnie zmiany etatu z r. 1861. Komisja petycyjna 
nie uważała się w prawie przystąpienia do tego, a to 
z powodu, że dyrekcja ze swej strony nie zrobiła ża- 
dnego przedłożenia, oddając walnemu zgromadzeniu 
wzmiankowaną petycję całkiem in crudo. Projekt no- 
wego €lalu , jeżeli się okaże polrzebnym, powinien 
wyjść od dyrekcji Komisja usprawiedliwia nawet dy- 
rekcję, i powiada, że nie było czasu nietylko wyrabiać 
etat, ale nawet zastanowić się nad petycją urzędników 
ponieważ petycja ta została wniesioną dopiero po 20. 
stycznia. Nagłości zaś nie widziano żadnej, bo zoświad- 
czeń dyrekcji wypływało, że w każdej ważniejszej po- 
trzebie udzielają się zapomogi i remuneracje Z tego 
punktu widzenia, komisja wniosła przejście do porząd- 
ku dziennego. 


Temu sprzeciwił się nasamprzód Baszczewicz | 
zażądał odesłania prośby do dyrekcji z poleceniem roz- 
(rząśnienia sprawy i ułożenia nowego elalu, bo nie 
godzi się, aby urzędnicy Towarzystwa z głodu marii. 

Drohojewski zgorszył się mocno tym wnioskiem, 
i wyraził swoje niezadowolenie z wymagań urzędników 
przyrównując ich dooficjalistów wiejskich i sług dwor- 
skich. Pojmowanie to pana tego znalazło dosadną 
odprawę ze strony Baszczewicza, ale niestety nie ze 
strony zgromadzenia. Galerja tylko, na której wyjątko- 
wo przy niedzieli znalazło się cokolwiek słuchaczy, 
przyklasnęła żwawo energicznym słowom Baszczewicza, 
który wziął w obronę inieligencję, pilność, gorliwość, 
zdalność przeciwko wyniosłej dumie, uderzającej w kie- 
szeń, i powiadającej: „Ja płacę, ile sam uważam za 
Slosowne * (D. n.) 


Przegląd polityczny. 

Usposobienie dla rezolucji sejmu galicyjskiego w 
Wiedniu ma być bardzo pomyślne — jąk o tem donosi 
korespondent do Gaz. Narod. z Wiednia. Przychylność 
la objawia się nie tylko w sierach rządowych, ale i 
dzienniki, nawet centralistyczne nie tają się z tem, iż 
zależy im bardzo na lem, ażeby zadowolenie Galicji 
przyszło jak najprędzej do skutku. 

Obrady nad rezolucją i wybory bezpośrednie na 
drugim planie, zepchnęły na chwilę z porządku dzien 
nego wynurzające się już i dosyć głośne pogłoski o 
chęci sfer rządowych porozumienia się z Czechami. 
W ślad za lem przycichło i o mianowaniu Taaiego 
prezydentem ministrów. 

Większą uwagę zreszlą zwracają obecnie na sie- 
bie wypadki zewnętrzne, to też i prasa wiedeńska róż- 
nych odcieni traktuje sprawy domowe niemal jedno- 
myślnie. Obecne położenie pozornie pokojowe, charak- 
teryzuje trafnie końcowy ustęp Pester Lloyda mó- 
wiąc: „Przedłażenie stanu pokojowego nie konferencja 
stworzyła , lecz okoliczność, że Moskwa przed r. 1870, 
uie upora się z uzbrojeniem; że panu Bismarkowi nie 
spieszy się z przeprowadzeniem połączenia w jedno 
monarchiczno usposobionych Niemiec północnych. z de- 
mokratycznie usposobionemi prowincjami Niemiec po- 
łudniowyeh, i nakoniec to, że Napoleon rozważa jeszcze 
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ki, naszych ojców, nasze siostry, nasze kochanki, i le- 
cimy w bój ze sto razy silniejszym wrogiem — i z u- 
śmiechem na ustach konamy — a nas rannych żywcem 
grzebią , a nasi bohaterowie giną codziennie na szu- 
bienicach moskiewskich, na torturach cytadelskich — 
a jeńcy nasi pędzeni w lodowaty Sybir, w drodze pa- 
dają i trupami swojemi przygniatają śnieg. Wszystkie 
męki każdy z nas dobrowolnie ponosi z uśmiechem 
na ustach, z iskrą w oczach, z poddaniem się woli 
boskiej, z wykrzyknikiem: „niech żyje Ojczyzna!* bo 
ta tylko droga nam pozostaje dla wyrwania Polski z 
paszczy wściekłych najezdników -- bo tą tylko drogą 
możemy Świętą naszą religję wyrwać z codziennego 
moskiewskiego bezczeszezenia. Ta to droga jest jedyna, 
aby ciebie ludzie mój wyrwać ze szponów tyrańskich; 
aby ciebie podnieść z kału, obmyć źródłem światła, 
równouprawnić , przycisnąć do piersi naszych brater- 
skich: abyśmy wszyscy jak nas jest dwadzieścia miljo- 
nów, wolni na wolnej ziemi, padli jak jeden na ko- 
lana przed Stwórcą świata, i Jemu dzięki składali za 
to że chrztem krwawym oczyściliśmy się z grzechów 
naszych, że męztwem i jednością wypędzilismy wroga, 
że odzyskaliśmy Ojezyznę wielką -- świelną — jak da- 
wniej — a jędrną — czystą - niewinną jak nigdy je- 
szcze nie była! 


Przybyłem do Smarzowie, z obydwoma nogami 
forsownemi marszami aż do kości poprzecieranemi. 


O ludzie mój! niech by to był ostatni przykład|Nie mogłem już nawet buta wdziać, musiałem udać 
waszej ciemnoty! Patrzcie! poporzucaliśmy nasze mat-|się do lazarelu. W dodatku jakaś gorączka opanowała 


zeali gra ryzykowna wojny z Prusami jest dlań istotną 
koniecznością. Trwały pokój w Europie jest tak długo 
niemożliwym, dopóki ludy własnych interesów w ręce 
nie wezmą i nie zakończą wprzód pokoju zbrojnego." 

Niemcy. Bawarski minister wojny przedłożył 
izbie deputowanych żądanie na przyzwolenie 4,700.000 
fiorenów potrzebnych na zakupno odtylcówek —i po 
lecit gorąco przyjęcie tego przedłożenia. Pytanie, czy 
zaopatrzenie armii odtylcówkami leży w interesie Prus 
czy widzieć w tem tylko interes odosobniony związku 
południowo-niemieckiego ? 

Wschód. Wysoka Porta przygotowuje czerwoną 
księgę, która dzieli się na cztery części, zawierające 
sprawozdanie czynności na Krecie, w Rumunii, Serbii 
i Syrji. 

Hiszpania. Dnia 18 b. m. obradowały Kortezy 
nad kwestją najważniejszą, bo decydującą o losach 
przyszłego ustroju Hiszpanii: czy monarchiczną czy re- 
publikańską zostanie. Rezultat obrad nie wiadomy je- 
szcze. Telegramy podają jako niepewną pogłoskę, że 
dom Fernando portugalski oświadczył , iż nie przyjmie 
korony hiszpańskiej. 

Ziemie polskie. Czytamy w Ostsee-Zeitung: 
„Moskiewskie tłumaczenie książki do modlenia dla gmin 
litewskich, wyszło już z druku, zaopalrzone potwier 
dzeniem jeneralnego superintendenta Lipińskiego, i już 
zaczęto ją zaprowadzać w szkołach i kościołach. 

„Skarbiec klasztorna w Częstochowie, zbierany 
przez tyle wieków, którego wartość oceniono na 200.000 
rubli srebrnych, został od niejakiego czasu zabrany 
przez rząd moskiewski, a roczne dochody klasztoru 
zostały powierzone państwowej administracji. Licznym 
mnichom tegoż klasztoru dają leraz bardzo szczupłą 


pensję. Rząd skonfiskował także drukarnię, należącą do| 


klasztoru t przeniósł ją do Warszawy. Rząd usprawie 
dliwia swe postępowanie lem, że w czasie ostalniego 
polskiego powstania drukarnia la oddawała usługi Rzą 
dowi narodowemu*. 


Kronika. 


II. posiedzenie Rady nadzorczej Stowarzyszenia wza- 
jemnej pomocy oficjalistów prywatnych, które odbyło 
się 16 lutego w południe, zajęły całkowicie obrady nad 
budżetem Rewizja rachunków zarządu głównego, jak 
również badanie preliminarza budżetowego na r. b. da 
ło komisji finansowej pochop do przedłożenia zgro- 
madzeniu całego szeregu wniosków, nad któremi mu 
siano przeprowadzić dyskusję. W imieniu komisji fi- 
nansowej referował p. Rożański. 

Tak mianowicie zaproponowała komisja, aby za- 
prowadzono na przyszłość nowe książki rachunkowe, 
w kiórychby dła utrzymania ciągłości w ewidencji o 
brotu funduszów, zaciągane były także i wynikłości za- 
rządu kasowego z r. 2 Wniosek len przyjęto. 

Następnie wnosi komisja, aby orzeczono w zasa- 
dzie, że wszysikie wpływy z oddziałów powiatowych 
powinne być lokowane w banku hipotecznym 

Wniosek ten dał powód do obszerniejszej dyskusji. 
Wzięli w niej udział pp. Widmann, Żurowski, Ław- 
rowski, Szczepański, Strzelecki, Makarewicz, Czyrniań - 
ski, Wiśniewski, Stroner, Dobrzański. Darowski i So- 
łowij. Rezultatem tej tak obszernej dyskusji było u- 
cbwalenie wniosku komisji: „Rada nadzorcza poleca 
Wydziałowi centralnemu poczynić odpowiednie kroki, 
aby wszystkie z powiatów nadsyłane wpływy lokowane 
bgły w banku hipotecznym* — z poprawką p. Strze - 


mnie. Lazarely nasze podpadały często dostaniu się w 
ręse moskiewskie. Byłem o dwie mile od Krakowa, 
gdzie dzieciaki moje mieszkały. Wziąłem więc urlop. 
i z rannemi których odsyłaliśmy do Krakowa, poje 
chałem tamże. Właściwie najęlismy z Jenerałem Śmie- 
cbowskim jednego gospodarza, któren dopiero co wstał 
z pod egzekucji, i kazaliśmy się bezpieczną drogą od- 
wieżć do Krakowa. Obóz zaś nasz pomaszerował do 
Goszczy, gdzie kilkanaście dni siał i gdzie dopiero 
dużo Galicjanów przybyło, dla tego nie widziałem się 
z wielu moimi rodakami , jak Komorowskim, Rozwa 
dowskim, Szeliskim, i t. d., chociaż oni jak i ja pod 
Langiewiczem służyli. Po drodze wstąpiliśmy do obozu 
Jenerała Waligórskiego , któren natenczas stał w Szy 
cacb, a później połączył się z obozem Langiewicza 
Pfkieta Waligórskiego złożona z młodziutkich chłopa- 
ków, zatrzymała nas po wojskowemu, a pomimo 0 
znak obozowych, któremi cała nasza powierzchowność 
była napięlnowaną, stosownie do obowiązku, pod e 
skortą zaprowadziła nas do sztabu Waligórskiego. Tam 
to w Szycach po raz pierwszy poznałem lego dzielne 
go Jenerała, któren łączy w sobie i odwagę nad wiek 
podeszły, i znakomite wiadomości wojskowe i po- 
święcenie bez granic dla sprawy ojczystej, którą udo 
wodnił 6. maja pod Kobylanką. Miał on jedynaka sy 
na: chłopak dwudziestoletni, sliczny ciałem 1 duszą, 
służył z ojcem w obozie Jeziorańskiego. Śród bitwy 
dają znać Jenerałowi Waligórskiemu, że syn jego je- 
dynak zginął. (C. d. n.) 
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leckiego Henryka: „Z odebranych pieniędzy kwituje 
bank Wydział centralny, a ten zarządy powiatowe.“ 

Był wniosek, aby z powiatów posyłano pieniądze 
do banku za pośrednictwem Wydziału centralnego, gdyż 
lo wydaje się dla niektórych dogodniej, zwłaszcza że 
dla wielu zarządów wydaje się manipulacja przy ulrzy- 
mywaniu tego rodzaju stosunków z bankiem trochę nie- 
zrozumiałą. Sam jednak wnioskodawca (p. Żurowski) 
odstąpił od lej propozycji, kiedy mu wytłumaczono, jak 
prostą jesl ta manipulacja, i ileby to pisaniny i odpo- 
wiedzialności przybyło zarządowi centralnemu, gdyby 
musiał pośredniczyć w lokowaniu powiatowych fundu- 
szów. W myśl wspomnianej wyżej uchwały będą się 
te sprawy załatwiać tak: Zarząd powiatowy odsyła pie- 
niądze wprost do banku , a równocześnie zawiadamia 
o tem pojedynczym listem zarząd ceniralny. Bank wy- 
daje kwit zarządowi centralnemu, a ten poświadcza 
przesłanie pieniędzy zarządom powiatowym. 

Zajęto się potem dalszym wnioskiem komisji fi- 
nansowej, dotyczącym ogłaszania sprawozdań. Rozmaite 
były zdania jak Lo wykonać, Między innemi zrobił u 
wagę p Dobrzański, ze przy każdej instytucji, gdzie 
członkowie wkładają swoje pieniądze, powinni oni mieć 
prawo wglądania, eo się z temi pieniądzmi dzieje, więc 
słuszną jest rzeczą, aby każdy z osobna otrzymywał 
drukowane sprawozdanie z zamknięcia rachunków w 
każdym roku To będzie zaledwie kosztować kilkanaście 
złr. a o wiele przyczyni się do ustalenia kredytu Sto- 
warzyszenia między ofiejalistami W skulek tego uchwa 


lono ogłaszać w dziennikach raz w rok rezullaly obro- 
tu funduszów, i ogłoszenie to rozpowszechnić potem 
w osobnych odbitkach między wszystkiemi członkami. 
Na dalszą uwagę p. Dobrzańskiego, że częstsze ogła- 
szanie tych rachunków będzie dobrą reklaińą dla To 
warzyslwa, więc niezawadziłoby może korzystać z do 
brej woli redakcji krajowych dzienników i ogłaszać 
znów bilanse kwartalne w dziennikach bezpłatnie, zgro 
madzenie przez akłamację przystało. Z tych ogłoszeń 
jednak nie będą już sporządzane osobne odbitki. 

Z porządku nastąpił wniosek komisji, aby 410 pret 
z funduszu stałej zapomogi wyznaczyć na pokrycie ko 
sztów administracji. Na wniosek p. Dobrzańskiego u- 
chwalono jednak przekazać to komisji statutowej do 
przedwstępnego rozbioru. 

Potem uchwalono: „Wydział centralny zakupy- 
wać będzie tylko efekta hipotekowane , mianowicie listy 
zastawne banku hipotecznego gal. i Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego. Czynności te będzie uskuteczniał 
sam“. 

Następnie odczytuje referent p. Rożański, preli- 
minarz budżetowy na r. b. 

Dla zaprowadzenia rachunkowości zaproponował 
Wydział centralny, aby utworzono posadę stałego ra 
chmistrza z płacą 400 złr. Komisja uznała jednak to 
wynagrodzenie za zanadio szczupłe w stosunku do 
ogromu pracy, jaka go czekać będzie, i wnosi, aby 
cyfrę tę podwyższyć na 500 złr. 

Na to podniosły się głosy, przeciwne temu pod- 
wyższeniu ze względów oszczędności, trafnie jednak 
zauważył p. Sołowij, że właśnie przystoi oficjalistom, 
jako ludziom pracy, dać innym dobry przykład jak się 
praca oceniać powinna. Oficjalistom, którzy nieraz sa- 
mi muszą ciężko czuć niesprawiedliwość w ocenieniu 
pracy, nie należy skąpić zbytnio tam, gdzie chodzi o 
wynagrodzenie tak żmudnej pracy. 

P. Darowski Mieczysław zażądał podwyższenia 
preliminarza na kasowość do 700 złr, aby można wy 
nagrodzić i tego, pod którego kierunkiem będzie rach- 
mistrz przeprowadzał swoje czynności. Ponieważ je- 
dnak p.Stroner oświadczył się z szlachelną gotowością 
podjęcia się tego zobowiązania bezpłatnie, eofnął pan 
Darowski swój wniosek. 

Podjął go jednak p. Dobrzański. Dowodził on, że 
przy każdem finansowem Towarzystwie, jakiem bez- 
sprzecznie jest Towarzystwo wzajemnej pomocy oficja- 
listów prywatnych główną jest rzeczą dobre urządze- 
nie rachunkowości. A ponieważ rachunkowość Towa- 
„zystwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych jest 
z natury rzeczy nadzwyczajnie zawiłą, bo oprócz ra- 
chunków ogólnych potrzeba dla każdego członka z 0- 
sobna otworzyć osobne konto, więc jeden człowiek nie 
zdoła dokonać pierwszej i najtrudniejszej pracy założe- 
nia wszystkich ksiąg. Wnosi więc, aby wyjątkowo na 
ten rok wyznaczyć Wydziałowi ryczałlową sumę 700 
złr. na zaprowadzenie racjonalnej rachunkowości. aby 
umożliwić mu przyjęcie oprócz racbmistrza jeszcze ja- 
kiegoś pomocnika, jeżeliby to było potrzebnem. Po- 
dniósł i tę okoliczność, że zalimilowanie kredytu do 
tej wysokości, nie powinno jeszcze uważanem być za 
wyznaczenie tych pieniędzy wprost na zaprowadzenie 
rachunkowości, bo jeżeliby dało się to uskutecznić 
tańszym kosztem, to tem lepiej, byle tylko nie brakło 
funduszów na ten cel, bo bez porządnej rachunkowo- 
ści cała instytucja musiłaby chromać. Wniosek ten 
przyjęto 

Wożaemu podwyzszono płacę na 20 złr. miesięcz- 
nie, uznano bowiem, że 15 złr. jest za mało. 

Sekretarzowi uchwalono dać albo pomieszkanie w 
naturze albo 200 złr. dodatku do pensji. 

Wykreślono natomiast z rubryki wydatków pro- 
wizję dla banku hipotecznego za obracanie papierami 
Towarzystwa ponieważ jak wspomnieliśmy już, czyn- 
nością tą ma się zajmywać na przyszłość Wydział sam. 
Oszczędzono przez to dwieście kilkadziesiąt złr. 

O godzinie */,2 odroczono posiedzenie do wie- 
czora. Dla braku miejsca musimy jednak odłożyć spra 
wozdanie z tych narad do przyszłego numeru. Zanotu 
jemy tu tylko rezultat wyborów do Wydziału central- 
nego. Wybrani są: prezesem Stefan hr. Zamojski, do 
Wydziału: Szczepański Mieczysław, Dobrzański Jan, 
Ciemierski, dr. Białoskórski Eligiusz, Stroner Adolf, 
Augustynowicz Bolesław, Ławrowski Antoni i Strze- 
lecki Henryk. 


O Teatrze. 


(W) 42. lutego przedstawiono, na dochód panny Rud- 
kiewiczównej «Przed śniadanieme obrazek w 1. akcie Ale- 
ksandra Fredry (syna) i „Co się kobietom podoba* komedja 
w 3 aktach z francuzkiego przepolszczona przez Ksawerego 
Godebskiego. 

Młody Fredro udowodnił „Przed śniadaniem*, że dla 
prawdziwego talentu, nie potrzeba obszernego tematu, wi:l- 
kich zawikłań, licznych osób działających. 

Całą tę wyborną, z prawdziwym humorem i wiełką 
prawdą napisaną sztuczkę, odgrywają t9letni Franio (p. Wil- 
koszewski) i t6letnia Amelka jego kuzynka (p. R. Popie- 
lówna), bo przecież panią Dorskę (pna. Zalewska), która tyl- 
ko raz się pojawia mówiąc: „Janie dawaj śniadanie* i Jana 
starego sługi (p. Bąkowski) nie możemy policzyć w tej sztucz- 
ce do działających. 

Franio ukończywszy maturę, wraca po kilku letniej 
bytności w szkołach do domu swojej ciotki pani Dorskiej i 
cieszy się na myśl zdybania się z Amelką, z którą wychowywał 
się w dzieciństwie i dla której w upominku przynosi dużą 
lalkę. Amelka nawzajem cieszy się, że zobaczy Frania, z 
którym tak lubiła bawić się dzieckiem i dla którego uła- 
skawiła baranka. Franio przybywszy na wieś, przypomina 
sobie, że jest już pod wąsem, wstydzi się przywiezionej lalki 
i chce przed Amelką udawać mężczyznę zajętego pojedyn- 
kami, polowaniem i kieliszkiem. 

Zdybują się w ogrodzie. Amelka zapomniawszy, że wy- 
rosła na słuszną pannę, wila go jak dawniej po dziecinne- 
mu, i chwali się, że dia niego ułaskawiła baranka. Franio 
odpowiada jej, że jest już mężczyzną i że go nie bawią 
więcej baranki, aie pojedynki, polowania i napoje. Amelka 
strwożona zmianą Frania, ma go za heretyka i z kolei udaje 
słuszną pannę, obojętną na dawne ich dziecinne zabawy 
Franio widząc zmartwienie Amelki, postanawia umrzeć z mi- 
łości ku niej, zostawia kartkę pisaną krwią własną i każe 
siodłać konia, aby z niego kark skręcić. Nieposłuszny koń 
zamiast zabić jedźca, ucze mu tylko nogę, a Franio kule- 
jąc wbiega do ogrodu i zastaje porozrzucane po ścieżkach 
jej rupiecia. Myśląc, że ona przez niego w rozpaczy, biega 
pomiędzy klomby, aby ją odszukać i zapewnić, że on dia 
niej zawsze jest ten sam Franio. Amelka znalazłszy list jega 
krwią pisany z zagrożeniem, że z miłości ku niej umiera, 
nawzajem biega, szukając Frania, Nareszcie zdybują się i 
ściskają, a w tem ciotka się zjawia z słowami na ustach : 
„Janie dawaj śniadanie* i na tem kończy się cała sztuczka. 

Ale w tej sztuczce tyle młodości, tyle poezji, tyle 
prawdy, że z serca musimy przyklasnąć autorowi, któren 
staje się godnym synem wielkiego swojego ojca 

Gry p. Wilkoszewskiego i p. R. Popielównej, były tak 
lekkie, tak doskorałe, że nic więcej życzyć sobie nia mażna. 

„Co się kobietom podoba“, jest to komedja bardzo 
moralna i życzyćby sobie wypadało, aby wszystkie nasze 
kobiety wzięły treść tej sztuki za zasadę. 

Młoda, piękna i bogata wdówka hrabina (pna Rudkie- 
wiczówna) otoczona wielbicielami, zapowiada im, że temu 
odda rękę, klóren wynajdzie dla niej to, coby się jej naj- 
bardziej podobało. Każdy podług swojego usposobienia stara , 
się dogodzić lej fantazji hrabiny. Jeden wyprawia dla nie; 
na swoim zamku czarodziejskie teatra, w których p. Miła- 
szewski ma pole okazania całego bogactwa swojej dekoracji i 
garderoby. Drugi układa sielankową wycieczkę za rogatkami 
Inny znów pędzi dla kaprysów hrabiny, kolejami i okrętami 
po wszystkich częściach świata, a Goutar (p. Królikowski) 
wprowadza ją na poddasze i okazuje jej nedzę biednej Lu- 
‘wiki (p. R. Popielówna). Hrabina po raz pierwszy doznaje 
wzruszenia, bo po raz pierwszy w życiu swojem magnackiem 
zdybuje się oko w oko z prawdziwą, szlachetna a okropną 
nędzą. lrabina otacza Ludwikę dostatkami, a Gontarowi ja- 
ko temu, któren naprowadził ją na droge prawdziwego szczę- 
ścia tj. niesienia ulgi biednym, oddaje swoją rękę. 

Nicbyśmy nie mieli przeciw temu, aby p. Miłaszewski, 
podług zwyczajów paryzkich, po sto razy dzień w dzień da- 
wał podobne przedstawienia, bo miehbyśmy nadzieję, że bo - 
daj jedna z upudrowanych i ozłoconych pań w lożach pierw- 
szorzędnych, pieniądzmi wyrzuconemi na pudry, złota, je- 
dwabie i aksamity, zechce zmniejszyć tyle niezasłużonych 
nedz rodaków naszych, w kraju, na tułactwie, lub na Sybirze. 

15 lutego powtórzono nam „Przeszłość kobiety“ ko- 
medje w 4. aktach z francuzkiego, która już opisaliśmy w 
poprzednich numerach dziennika naszego. 


CENNIK GIEŁDY 


we Lwowie dnia 19. lutego. 


Płacą Ządają 


w. a 


I. Akcye za sztukę. 


Kolei gal Karola Ludwika 216/50 4217150 

Kolei Lwow, Czern. . 180/00 1181100 

Ranku hypot. galice . 85 |00 83125 

Papierni Czerlańskiej 00/00 00100 

Kolej Lwów-Czern.-Jassy . 113/25 474100 

Il. Listy zastawne za 100 zir 

Tow. kred. gal. m. k Bi: NE 81/35 81|85 

Tow. kred. gal. w. "|E$ : 71|50 78 | — 

Banku hypot galicyj. z 90/00 90|60 

Mii. Obligi za 100 ztr. 

Indemnizacyjne galie. -. . . « . o. 70/10 70160 
dtto. W. ks. krakow. . 00/00 00/00 
dtto. Ks. bukowińsk . 00/00 00100 

Pożyczki głodow, z r. 1866. 100/75 [10175 

Pierw. kol gal. K L. I. em. 98/25 99/00 

dito ddto dtto Il. em 3 935/50. | 94/00 

dtto dtto Lw. Czern, I. em. . 19/00 79] 75 

dtto  dtto dtto. II. em. , 84/50 85/28 

IV. Monety 

Dukat holenderski E ALE 5166 5172 

Dukat cesarski 51172 5178 

Napoleond'or w 9/79 9/89 

Półimperyał rosyjski . 9/85 9/95 

Rubel srebrny rosyjski . 1|84 1/90 

dtto papierowy dtto . 1/63 1166 

Banknoty pol. za 100 zł. pol. 00/00 00100 

Talar pruski srebrny ? 00/00 00/00 

Pruskie bilety kasowe . 1,80 1/81 

Srebro "M. 130|50 |122|/00 
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AJENCJA 
MŁY PAROWEGO 


w kamionce Ntrumilowej 


oraz i piekarni parowej we Lwowie 


zawiadamia niniejszeia Szan. Publiczność, iż sprzedaż chleba z lejże piekarni w następujących 
własnych sklepach mącznych się znajduje: 


Nr. 1. Na Nowej ulicy, w 
domu p. Hudetza Nr. 19. m. 
obok handlu żelaznego. 


Nr. 2. Na Krakowskiej u- 
licy, wdomu dawniej Lewa- 
kowskiego Nr. 74 m. naprze- 
ciw (raktyerni p. Gótza. 


Chleb ten sprzedaje się po 


cenach następujących : 


y 1 bochenek ważący 5 
A funtów wiedeńskich 30 
| centów 


Nr. 3. Na placu Gołuchow- ke 
skich w domu p. Lewkowi- p 
cza Nr." 424|5*/4. 


Nr. 4. Na ulicy Ś. Anny, 
w domu p. Breuera N. 214?|4. 


skr | 1 bochenek ważący 2! |» 
2) funtów wiedeńskich 16 
i centów. 


Oprócz tego sprzedaje się 


Nr. $. Na ulicy Żółkiew- 
skiej, w domu piekarni pa- 
rowej. 


| także jo ct. 13 chleb z naj- 
E przedniejszej maki czysto ży- 
Mis: t INobo"tared tniej na mleku robiony, któ- 
pró:ż tego chleb ten do- 
słać można w sklepach, za- 
opatraonych w szyldy z ry- 
sysumkiem i napisem tejże — 
piekarni. AE 


ren zamiast pieczywa pszen- 
nego do kawy i herbaty 
BE polecam. 


Parowa piekarnia we Lwowie młyna parowogo w Kahsionce Strumił, 


Powyżej wyszczególnione pieczywo wyrabia się x czysło-żylnej mąki, przezco nietylko. świeżo 
upieczone, ale nawel czerstwe na smaku nie traci, ale owszem jako zdrowiu. i oszczędności 
służące niniejszem się poleca. 


Dia odznaki od wszelkich innych tutejszych wyrobów, chłeb ten zaopatrzony będzie napisem , podanym 
ńa boku niniejszego uwiadomienia. 


TRUN | 
Aa a | Jan Schumann 


PAROWEGO Ś Ajen Nr. 19 m. 


grę” 


ydawca, nakładca , właściciel i odpowiedzialny redaktor Wiktor Wiśniewski. | Ż drukarni Zakładu narod. im. Ossolińskich. 


